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U W AG I W STĘPN E

W 1939 r. 51,1% mężczyzn i 53,9% kobiet pozostawało w stanie m ał­
żeńskim. W 1960 r. 72% mężczyzn było żonatych i 63% kobiet — za­
mężnych (Łobodzińska 1974 s. 30). M ałżeństwo nie „przeżyło się”, prze­
ciwnie, jest jakby bardziej atrakcyjne, ale jednocześnie m niej trw ałe. 
W skaźnik rozwodów na 100 ludności wynosił: w r. 1950 — 0,44; 1960 — 
0,50; 1970 — 1,05; 1971 — 1,11 (Rocznik sta tystyczny  1972 s. 92).

Wskaźnik ten pokazuje rosnącą liczbę m ałżeństw rozwiedzionych, 
a małżeństw skłóconych i niezadowolonych, choć form alnie trw ałych, jest 
znacznie więcej. Mimo że takich sytuacji nie da się ująć statystycznie, 
można jednak powiedzieć, że wiele zaw ieranych m ałżeństw  okazuje się 
po jakim ś czasie nieudanym i.

Określenie „małżeństwo nieudane”, choć potocznie zrozumiałe, jest 
niejednoznaczne. Jest przeciwstawieniem „m ałżeństwa udanego”, co bywa 
także rozmaicie rozumiane. Przedstawiane w licznych badaniach socjo­
logicznych poglądy na tem at tego, jakie są zadania rodziny i jaki powi­
nien być współmałżonek, w yglądają u poszczególnych badanych dość 
różnorodnie. Skoro oczekiwania są różne, o sukcesie będzie raczej decy­
dowało ich subiektywne spełnienie niż teoretycznie czy statystycznie w y­
odrębnione jego wyznaczniki, które dla poszczególnych małżeństw' mogą 
się wcale nie sprawdzać. Np. posiadanie samodzielnego mieszkania uw a­
żane jest zarówno przez teoretyków  zagadnienia, jak  również w  opiniach 
potocznych za ważny czynnik tw orzący szczęście małżeńskie, a jednak 
znaleźć można małżeństwa szczęśliwe, choć bez samodzielnego mieszkania. 
Odwrotnie, wiele małżeństw, które z zewnątrz można oceniać pozytyw ­
nie, gdyż są trwałe, a także posiadają odpowiednie w arunki m aterialne, 
samodzielne mieszkanie, podobne zainteresowania itd., w subiektyw nym



odczuciu uważa się za zawiedzione w oczekiwaniach i niezadowolone. Ta 
subiektyw na ocena decyduje o samopoczuciu małżonków i rzutuje na 
atm osferę rodziny i sytuację dzieci. Ostatecznym kryterium  powodzenia 
m ałżeństwa nie może więc być podobieństwo do jakiegoś modelu teore­
tycznego, lecz subiektyw ne zadowolenie małżonków.

To poczucie zadowolenia z m ałżeństwa stało się obecnie głównym 
czynnikiem  trwałości związku. Ponieważ zarówno prawo, jak i opinia pu­
bliczna pozwalają na rozwód, a w związku z pracą zawodową kobiet 
względy ekonomiczne nie grają na ogół zasadniczej roli, osobista decyzja 
trw ania w związku decyduje o tym, czy małżeństwo będzie istnieć, czy 
też zostanie rozwiązane praw nie lub ulegnie rozpadowi faktycznemu.

Mimo że ostateczną m iarą powodzenia m ałżeństwa jest subiektywne 
poczucie małżonków, można przypuszczać, że to poczucie jest uwarunko­
wane przez rozm aite czynniki zewnętrzne, które powodzeniu mogą sprzy­
jać lub też zakłócać je. Małożnkowie mogą sobie z tych czynników zda­
wać sprawę, mogą ich nie zauważać lub też błędnie oceniać.

Celem przedstaw ionych niżej badań jest poszukiwanie związków mię­
dzy subiektyw nym  powodzeniem m ałżeństwa a niektórym i czynnikami 
obiektywnym i. Trudność badań nad uwarunkowaniam i powodzenia mał­
żeństwa polega na konieczności w yodrębnienia w naszej analizie pewnych 
czynników, które w rzeczywistości zawsze w ystępują w jakimś zespole 
i dopiero ich układ decyduje o sukcesie. Siedzenie jednak niektórych 
tendencji daje możliwość pewnej orientacji w tym  zagadnieniu i w eryfi­
kacji potocznych opinii, często nieuzasadnionych.

Zjawisko powodzenia m ałżeństwa jest niewątpliw ie bardzo złożone 
i trudno w jednych badaniach objąć, a naw et przewidzieć, wszystkie jego 
uwarunkowania, dlatego przedstawione badania stanowią tylko pewne 
rozeznanie terenu. Do analizy zostały w ybrane niektóre czynniki potocz­
nie uważane za ważne, a mianowicie: czas trw ania małżeństwa, czas trw a­
nia narzeczeństwa, różnica wieku między małżonkami, sytuacja m aterial­
na i sytuacja mieszkaniowa małżeństwa. Prócz tych uwarunkowań, naj­
częściej w yrażanych w potocznych opiniach, wzięto pod uwagę pocho­
dzenie z rodziny jedno lub wielodzietnej, postawy religijne, poglądy na 
regulację urodzin i cechy osobowości: intro- i ekstrawersję oraz neuro- 
tyczność. W ybór tych czynników, częściowo arbitralny, jest uzasadniony 
ich znaczeniem choć nie obejm uje oczywiście wszystkich możliwych uw a­
runkowań, pozwala po ich przeanalizowaniu na wskazanie najw ażniej­
szych tendencji i kierunków  dalszych badań, a także wyciągnięcie pew­
nych wniosków praktycznych.

W poszukiwaniu wyżej wym ienionych związków przebadano 300 mał­
żeństw ankietą zawierającą dane, jak  wiek, czas trw ania małżeństwa itd., 
skalą postaw religijnych W ładysława Prężyny i kwestionariuszem Eysen-



cka. Metody te zostaną omówione przy przedstaw ianiu wyników badań 
nad poszczególnymi problemami. Punktem  odniesienia dla wszystkich po­
równań była skala powodzenia małżeństwa.

Skala ta została zbudowana specjalnie dla przedstaw ianych badań. 
Celem jej jest określenie liczbowego wskaźnika powodzenia małżeństwa. 
Składa się z szeregu twierdzeń, (np. wzajem na miłość, podobne zaintere­
sowania, wzajemna wierność itp.), które zostały dobrane na podstawie 
wypowiedzi 60 osób w różnym wieku i o różnym poziomie wykształce­
nia, proszonych o wypowiedzenie się, co ich zdaniem jest najważniejsze, 
aby małżeństwo było udane. W ten sposób osiągnięto szereg twierdzeń 
na tem at warunków powodzenia małżeństwa, potocznie kursujących 
w społeczeństwie. Lista ta została uzupełniona na podstawie litera tu ry  
o te nieliczne twierdzenia, których badani nie podali, a które można spo­
tkać w opracowaniach teoretycznych.

Zgodnie z przyjętym  wyżej założeniem, że ostatecznym kryterium  
sukcesu małżeństwa jest subiektywne przekonanie samych zainteresowa­
nych, skala składa się z dwóch części. W części pierwszej badani prosze­
ni są o podkreślenie dowolnej liczby twierdzeń praw dziw ych dla w łasne­
go małżeństwa. W części drugiej — na liście złożonej z tych samych 
twierdzeń — o podkreślenie tych zdań, które ich zdaniem są najw ażniej­
sze, aby małżeństwo było udane. W ten sposób osiąga się dwa subiektyw ­
ne obrazy: własnego m ałżeństwa osoby badanej i m ałżeństwa jej zdaniem 
idealnego. Porównanie obu list i obliczenie, ile tych samych twierdzeń 
zostało podkreślonych na obu listach, pozwalają określić wskaźnik po­
wodzenia rńałżeństwa (WPM). W wersji skali używanej w przedstaw ia­
nych badaniach wskaźnik ten mógł wynosić od 0 do 20 punktów, przy 
czym najm niejszy wynik osiągają m ałżeństwa zdecydowanie nieudane, 
najwyższy zdecydowanie udane. W skaźnik ten określa, o ile własne m ał­
żeństwo badanego jest zbliżone do m ałżeństwa idealnego w jego opinii.

Pozwala to na uniknięcie porównywania m ałżeństw a badanego z m o­
delem m ałżeństwa trafnym  zdaniem  badacza (nie wszyscy badacze są tu  
zgodni), a który  może nie wydawać się tra fn y  badanem u. W związku 
z tym niektóre zdania na liście są sprzeczne (np. żona pracuje zawodowo, 
żona nie pracuje zawodowo), co umożliwia badanem u w ybór takiego mo­
delu, jaki mu odpowiada. Nie chodzi tu  o ocenę partnera, ale o ocenę te­
go, o ile małżeństwo jako związek dwojga ludzi powiodło się.

Trafność skali została sprawdzona przez badanie 20 m ałżeństw  uda­
nych i 20 małżeństw nieudanych lub rozwiedzionych, znanych dobrze 
z obserwacji. Rzetelność m etody została sprawdzona metodą retestu. Ba­
dania przeprowadzono wśród 50 m ałżeństw (100 osób) w  ciągu 2 kolej­
nych dni, osiągając współczynnik korelacji r  Pearsona 0,99, a także po 
2 miesiącach, osiągając współczynnik korelacji 0,95.



Ocena powodzenia m ałżeństwa uzyskiwana przy pomocy omówionej 
skali jest subiektywna, jednak to subiektywne poczucie sukcesu może 
zależeć od różnych czynników obiektywnych. Porównanie stopnia zado­
wolenia z m ałżeństwa z niektórym i uwarunkowaniam i obiektywnymi zo­
stanie przedstawione poniżej. Choć badaniami objęto ogółem 300 mał­
żeństw (600 osób), dla poszczególnych problemów dobierano każdorazowo 
taką próbkę spośród wszystkich badanych, k tóra dostarczała danych dla 
prześledzenia danego zagadnienia. Dlatego liczebność prób analizowanych 
jest każdorazowo inna. Wśród badanych 300 m ałżeństw znajdowały się 
osoby z różnych środowisk, różnego wieku i stopnia wykształcenia. W wy­
padkach, gdy porównywano grupy małżeństw udanych i nieudanych, do­
bierano je każdorazowo tak, aby były jednorodne pod względem wieku, 
wykształcenia, posiadania dzieci i zamieszkiwania w mieście.

Przedstaw ione badania zostały w ykonane przez studentów  uczestni­
czących w prosem inarium  psychologii rodziny w Katolickim Uniwersyte­
cie Lubelskim.

U W A R U N K O W A N IE CZASOW E

Nie ma powodu przypuszczać, by szczęście małżeńskie było ściśle 
związane z wiekiem małżonków, nie jest jednak wykluczone, że doświad­
czenie nabyw ane w ciągu życia m a tu  jakieś znaczenie. Dość często w po­
tocznych powiedzeniach spotyka się opinię, że szczęśliwi są tylko młodzi 
małżonkowie, że czas zabija miłość itp. Dla sprawdzenia tego mniemania 
porównano wskaźnik zadowolenia badanych kobiet i mężczyzn w 8 róż­
nych przedziałach wiekowych. W żadnej z grup wiekowych nie w ystąpiły 
różnice statystyczne istotne. Ponieważ wiek życia nie jest tożsamy z cza­
sem  trw ania m ałżeństwa, co w tym  w ypadku w ydaje się bardziej istotne, 
porównano stopień zadowolenia z czasem trw ania m ałżeństwa 291 bada­
nych kobiet i 278 mężczyzn, dzieląc ich na 5 grup. Dla każdej z tych 
grup  obliczono średni wskaźnik powodzenia małżeństwa.

Tab. I. Powodzenie małżeństwa w zależności od czasu jego trwania

G rupa
Czas trwania 
małżeństwa

Kobiety Mężczyźni

liczba
badanych średni WPM

liczba
badanych średni WPM

I 0—4 92 13,7 86 14,2
11 5—9 48 13,0 46 13,0

III 10— 14 44 13,8 44 14,2
IV 15—24 70 11,8 66 13,2
V 25 i więcej 37 15,0 36 15,2



Różnice statystycznie istotne wystąpiły: dla kobiet między grupą I a II, 
I a  IV oraz IV a V, dla mężczyzn między grupą III a V oraz IV a V. Wy­
niki te można przedstawić graficznie.

W ykres 1

Porównanie przedstaw ionych wyników ze sta tystyką rozwodową (Sko­
rzy ński s. 18) wykazuje dużą zbieżność:

Czas trw ania m ałżeństwa W skaźnik rozwodów
0-4 . 26,3
5-9 28,5

10-14 20,2
powyżej 15 24,9

Analizując te dane można zauważyć, że zadowolenie z m ałżeństwa nie 
wykazuje jakiejś tendencji stałej, w zrastającej lub m alejącej, ale waha 
się zależnie od czasu trw ania m ałżeństwa. Zgodnie z częstym m niem a­
niem, w parę la t po ślubie w skaźnik zadowolenia spada. Okres 5-9 la t po 
ślubie związany jest zwykle z dużym  wysiłkiem  opieki nad dziećmi, a łą­



czyć się może z pew nym  znużeniem i znudzeniem partnerem . Jednakże 
to obniżenie zadowolenia jest tylko przejściowe, gdyż w następnej grupie 
w yraźnie się podnosi, a liczba rozwodów spada.

Interpretow ać to można w ten sposób, że przed małżeństwami star­
szymi stażem stają  inne problemy, do rozwiązania których konieczne jest 
pewne przeorganizowanie życia, a także zmiana dotychczasowej hierarchii 
wartości. M alewska (s. 225) na podstawie swoich badań wskazuje na 
zmianę znaczenia przystosowania seksualnego dla oceny szczęścia m ałżeń­
skiego. We wczesnym okresie po ślubie 80% m ałżeństw, w których w ystę­
puje b rak  satysfakcji seksualnej, ocenia swój związek jako nieszczęśliwy, 
natom iast po 8 latach ilość m ałżeństw  szczęśliwych mimo złego przystoso­
w ania seksualnego jest wyższa. Taka zmiana dotyczy prawdopodobnie nie 
tylko spraw y współżycia seksualnego. Jeżeli zmiana w hierarchii wartości 
nie nastąpi, kryzys skończy się rozpadem małżeństwa. Jeżeli partnerzy 
będą umieli się na nią zdobyć, nastąpi wzrost poczucia zadowolenia z mał­
żeństwa, aż do następnego kryzysu, który przychodzi parę lat później.

Po okresie pewnej stabilizacji, kiedy życie domowe jest na ogół zor­
ganizowane, a dzieci nie w ym agają już pielęgnacji, następuje ponowny 
spadek zadowolenia z małżeństwa. W yraźny jest szczególnie u kobiet.
0  tym  drugim  okresie kryzysowym pisze interesująco szwajcarski psy­
chiatra Bovet. W małżeństwie w tym  okresie, na skutek wcześniejszego 
ścierania się postaw i poglądów, wytworzył się już pewien kompromis. 
Teraz niebezpieczeństwem jest zobojętnienie — małżonkowie nie dysku­
tu ją  już ze sobą, gdyż nie spodziewają się zmiany. Jednocześnie następu­
je związane z wiekiem pewne obniżenie dynamizmu biologicznego.

Dzieci w  tym  okresie dorastają i zaczynają odchodzić z domu, co jest 
szczególnie dla m atek wielkim przeżyciem. Jeżeli dotychczas dobro dzieci 
było przyczyną nierozpadania się związku, teraz ta spraw a staje się mniej 
istotna. Małżonkowie muszą ponownie przeorganizować swoje życie do­
mowe, a także zmienić płaszczyznę stosunków. Wiele m ałżeństw nie umie 
znaleźć wyjścia z tych trudności, szuka czegoś nowego, i kryzys kończy 
się rozwodem. Odsetek rozwodów w 15 i więcej lat od zawarcia małżeń­
stw a wynosił: w  r. 1951 — 9,4; 1960 — 19,3; 1965 — 23,0; 1966 — 24.9 
(Skórzyński 1965 s. 18-19).

Małżonkowie muszą w tym  okresie nauczyć się żyć znowu we dwoje
1 wzmocnić łączącą ich więź emocjonalną. Jeśli wejdą na tę drogę i szu­
kanym  przez nie ,,nowym ” będą nowe wartości odnalezione we wzajem­
nej interakcji, m ałżeństwa o najdłuższym  czasie trw ania stają się parami 
najbardziej zadowolonymi.

Przy rozważaniu związku zadowolenia z małżeństwa z wiekiem mał­
żonków nasuwa się pytanie o znaczenie różnicy wieku między małżon­
kami. W ostatnim  czasie stw ierdza się zarówno obniżenie wieku nowo­



żeńców, jak i zmniejszenie różnicy wieku między nimi. Średni wiek za­
wierania m ałżeństw dla mężczyzn wynosi 24,7, dla kobiet 21,3 lat, 
a średnia różnica wieku między małżonkami 3,4 lat.

Wśród mieszkańców miast rozpiętość wieku pomiędzy małżonkami jest 
mniejsza niż na wsi. Około 40%  małżonków ma partnerów  w równym  
wieku i liczba ta  wzrasta {Łobodzińska 1969). W opinii studentów  najod­
powiedniejszym wiekiem do zawarcia związku małżeńskiego jest: dla ko­
biety 23-25 lat, dla mężczyzn 25-27 lat, czyli różnica niew ielka (Adam ­
ski).

W celu porównania zadowolenia z m ałżeństwa m ałżeństw o różnej 
rozpiętości wieku obliczono wskaźnik powodzenia m ałżeństwa dla 267 ko­
biet i 264 mężczyzn, dzieląc badanych na 6 grup.

Tab. 2. Powodzenie małżeństwa w zależności od różnicy wieku między małżonkami

Kobiety Mężczyźni

Grupa Różnica wieku liczba
badanych średni WPM

liczba
badanych średni WPM

I rówieśnicy (0—2) 68 12,7 66 13,2
II mąż starsza 2 - 4 117 13,4 116 14,2

III mąż starszy 5 - 7 45 15,3 44 15,3
IV mąż starszy 8 -1 0 14 14,8 15 14,3
V mąż starszy więcej niż 

10 lat 9 13,1 9 13,7
VI żona starsza o więcej 

niż 2 lata 14 14,1 14 14,1

Graficznie przedstaw ia to w ykres 2.
Analizując te w yniki można zauważyć, że średnio najwyższe zadowole­

nie z małżeństwa w ystępuje zarówno u kobiet, jak  i u mężczyzn w tych 
małżeństwach, w  których mąż jest starszy o 5-7 lat, a najm niejsze u ró­
wieśników i przy najwyższej (powyżej 10 lat) różnicy wieku.

Tendencja ta jest wyraźna, jednak różnice we w skaźniku podobień­
stwa między grupam i nie są statystycznie istotne. Można więc sądzić, że 
omawiany czynnik nie m a większego znaczenia dla powodzenia m ałżeń­
stwa, choć zdaje się wskazywać na pew ną ostrożność w  pozytywnej oce­
nie coraz częściej zawieranych m ałżeństw rówieśniczych. M ałżeństwo ta ­
kie dzięki podobnemu sposobowi kształtow ania i wychowania współmał­
żonków, posiadania zbliżonego doświadczenia i uczestnictwa w  podobnych 
sytuacjach społecznych sprzyja powstawaniu stosunków przyjacielsko- 
-partnerskich (M arkowska). Jednakże m ała różnica w ieku (mąż starszy), 
nie zmieniając tej zasadniczo podobnej sytuacji, może być korzystna 
w związku z wcześniejszym dojrzewaniem  fizycznym i psychicznym



W ykres 2

dziewcząt. Natom iast przy dużej (powyżej 10 lat) różnicy wieku mogą 
występować odmienne postawy wobec życia małżeńskiego i odmienne po­
trzeby, u trudniające dobry kontakt.

Innym  interesującym  uw arunkow aniem  czasowym jest związek mię­
dzy czasem trw ania  narzeczeństwa a powodzeniem małżeństwa. Nazwa 
„narzeczeństwo” częściowo wychodzi z użycia, ale narzeczeństwo istnieje 
dalej jako krótszy lub dłuższy czas znajomości przedślubnej. Od tego, czy 
jest to tylko „chodzenie ze sobą”, czy także okres świadomego przygoto­
w ania do małżeństwa, prawdopodobnie w  dużej mierze zależy małżeński 
sukces.

Choć prawidłowości statystyczne nie są rozstrzygające dla konkret­
nych pa r małżeńskich, w pływ  przebiegu narzeczeństwa na losy małżeń­
stw a na pewno w art jest zbadania. Dotyczy to wielu aspektów. Obecnie 
przedstaw iony będzie tylko jeden z nich — czas trwania.

Do porów nania zostało w ybranych 60 małżeństw. 30 z nich było bar­
dzo zadowolonych z małżeństwa, 30 zdecydowanie niezadowolonych, przy



czym wskaźniki powodzenia m ałżeństwa były dla obojga małżonków zgo­
dne. Czas trw ania narzeczeństwa podzielono na 4 okresy. Porównano, ile 
procent małżeństw zadowolonych i niezadowolonych miało narzeczeństwo 
krótsze niż 6 miesięcy, od 7 miesięcy do 1 roku itd. Porów nanie to przed­
stawia tab. 3.

Tab. 3. Procent małżeństw udanych i nieudanych w zależności od czasu

Okres
Czas trwania 

narzeczeństwa
% małżeństw 

udanych
% małżeństw 
nieudanych

I 0—6 miesięcy 10,0 33,3
II 7 miesięcy — 1 rok 13,3 56,7

III 1 rok — 2 lata 53,4 6,7
IV dłużej niż 2 lata 23,3 3,3

Graficznie przedstaw ia to wykres 3.

W ykres 3

W ydaje się, że w przypadku omawianego uw arunkow ania w yniki są 
bardzo wyraźne. Związek między stopniem  zadowolenia z m ałżeństwa 
a długością trw ania narzeczeństwa jest bardzo duży. Na wykresie widać, 
że małżeństwa nieudane grupują się w  okresie trw ania narzeczeństw a do 
roku, małżeństwa udane powyżej roku, szczególnie od 1 do 2 lat. W yniki 
te potwierdzają tradycyjne zalecenie duszpasterskie Kościoła, k tóry  n a j­
bardziej doradza narzeczeństwo trw ające ok. 1 roku.



Dłuższe narzeczeństwo sprzyja lepszemu poznaniu się przed ślubem 
i co za tym  idzie — bardziej przemyślanej decyzji. Nie chodzi tu  o wybór 
idealny, bo taki jest chyba niemożliwy, ale o świadomość wyboru, która 
chroni przed rozczarowaniem i mobilizuje do aktywnej postawy wobec 
powodzenia własnego małżeństwa.

Interesujące są poglądy badanych osób na sprawę znaczenia dobrego 
poznania się przed ślubem. Do skali postaw religijnych (która będzie omó­
wiona dalej) dodano, jako tw ierdzenia buforowe, parę zdań na tem aty 
związane z małżeństwem. Badani oceniali ich prawdziwość w skali 7-stop- 
niowej, punktowanej od 1 do 7 (1 — najwyższa akceptacja, 7 — deza- 
kceptacja). Wyniki oceny tw ierdzenia ,.Długi okres narzeczeństwa jest 
w arunkiem  dobrego m ałżeństw a” przedstawia tab. 4.

Tab. 4. Ocena znaczenia narzeczeństwa w zależności od czasu trwania narzeczeństwa i powo­
dzenia małżeństwa

Okres
Czas trwania 

narzeczeństwa
Małżeństwa udane Małżeństwa nieudane

kobiety mężczyźni kobiety mężczyźni

1 0 — 6 miesięcy 5,3 4,0 2,9 3,7
II 7 miesięcy — 1 rok 6,0 5,0 4,8 4,4

III 1 rok — 2 lata 5,0 4,2 6,0 5,5
IV dłużej niż 2 lata 4,8 4,6 2,0 6,0

Jak  widać, małżonkowie z małżeństw udanych uważają twierdzenie 
za raczej nieprawdziwe lub nieważne, niezależnie od czasu trw ania narze­
czeństwa. Natomiast małżonkowie z małżeństw niezadowolonych, których 
narzeczeństwo trw ało krótko, przypisują mu znacznie większą rolę. Wy­
rażają się w tym  prawdopodobnie osobiste doświadczenia badanych, któ­
rzy w  w ypadku krótkiego narzeczeństwa widzą przyczynę niepowodze­
nia.

S Y TU A C JA  M A TER IA LN A  I M IESZK A N IO W A

W badaniach Łobodzińskiej odpowiedzi badanych pytanych o warunki 
sukcesu małżeńskiego kum ulowały się wokół warunków bytowych, stan­
dardu ekonomicznego, posiadania zawodu i pracy oraz wokół cech oso­
bowości (Łobodzińska 1974 s. 191). Interesujące wydaje się sprawdzenie 
trafności tych opinii. Poniżej przedstawione zostanie porównanie zadowo­
lenia z m ałżeństwa w  zależności od zamożności i sytuacji mieszkaniowej.

Badani niechętnie podają inform acje o posiadanych dochodach i mają 
tendencje do zaniżania ich, mimo zapewnień o anonimowości badań. Po­



nieważ tendencja ta jest stała, wyniki można porównać, nie przyw iązu­
jąc jednak do nich dużej wagi. Zamożność określono jako dochód m ie­
sięczny na 1 członka rodziny. Porównano 40 m ałżeństw , w tym  20 zdecy­
dowanie udanych i 20 zdecydowanie nieudanych w opinii obojga m ałżon­
ków. Procent małżeństw udanych i nieudanych nie różnił się między sobą 
w zależności od wysokości dochodów.

Tab. 5. Procent małżeństw udanych i nieudanych w zależności od sy­
tuacji finansowej

Dochód na 1 członka % małżeństw % małżeństw
rodziny udanych nieudanych

do 1 tys. zł 30 33
i do 2 tys. zł 50 43
2 do 3 tys. zł 20 24

Wyniki te wskazują na brak związku między zadowoleniem z m ałżeń­
stwa a zamożnością, natom iast M alewska (s. 232-234) w swoich bada­
niach wykazuje w yraźną zależność w tym  względzie. Być może niezgod­
ność ta  jest pozorna, gdyż — jak pisze M alewska — zależność dotyczy 
jedynie sytuacji skrajnych, które w  przedstaw ianych badaniach nie w y­
stąpiły.

Ponieważ próba, dla której w tym  wypadku uzyskano potrzebne da­
ne, jest nieliczna, nie upoważnia do dalej idących wniosków, w ydaje się 
jednak, że gdyby zależność była istotna, ujaw niłaby się w jakim ś stopniu.

W związku z badaniem znaczenia sytuacji finansowej ujaw niła się in­
teresująca zależność w poglądach osób. W II części skali powodzenia m ał­
żeństwa badani podkreślali tw ierdzenia ich zdaniem najw ażniejsze dla 
powodzenia małżeństwa. Porównanie częstości wyborów twierdzeń przez 
osoby z małżeństw udanych i nieudanych przedstaw ia tab. 6. W tabeli tej 
wzięto pod uwagę tylko tw ierdzenia najliczniej podkreślane.

Na wykresie tym  widać, że m ałżeństwa udane częściej zwracają uw a­
gę na sprawy dotyczące wzajemnego kontaktu. Szczególnie duża różnica 
wystąpiła, jeśli chodzi o wybór tw ierdzenia o wzajem nym  szacunku. Mał­
żeństwa nieudane podkreślają częściej: udane pożycie seksualne i odpo­
wiednie warunki m aterialne. Sformułowanie „odpowiednie w arunki m a­
terialne” jest celowo względne. Nie chodzi tu  o faktyczny poziom zamoż­
ności, ale o jego subiektywną ocenę. W tym  właśnie tw ierdzeniu w ystą­
piła największa różnica (23,4%). Interpretow ać to można dwojako. Jest 
możliwe, że małżeństwa te były nieudane na skutek bardzo złych w arun­
ków m aterialnych i dlatego na tę sprawę zwróciły uwagę. Ponieważ jed­
nak rodziny badane nie wydawały się skrajnie biedne, a przedstawione



Tab. 6. Częstość wyboru najważniejszych twierdzeń w zależności od powodzenia małżeństwa

Lp. Treść twierdzenia
Osoby z małżeństw 

udanych
Osoby z małżeństw 

nieudanych

liczba V/O liczba 0//O

1 Wzajemna miłość 58 96,6 57 95,0
2 Wzajemna wierność 56 93,4 50 83,4
3 Wzajemne zaufanie 52 86,4 46 76,4
4 Wzajemna wyrozumiałość 48 80,0 44 73,4
5 U dane pożycie seksualne 47 78,4 51 85,0
6 Posiadanie dzieci 46 76,6 45 75,0
7 Okazywanie miłości 42 70,0 39 65,0
8 Nienadużywanie alkoholu 42 70,0 33 55,0
9 Wzajemny szacunek 40 66,6 28 46,7

10 Podobny światopogląd 39 65,0 30 50,0
11 Odpowiednie warunki m a­

terialne 24 40,0 44 73,4

Graficznie przedstaw ia to w ykres 4.
i

W ykres 4

T w i e r d z e n i a



wyżej porównanie zamożności i stopnia powodzenia m ałżeństwa nie w y­
kazuje związku, nasuwa się raczej inne wyjaśnienie.

M ałżeństwa przywiązujące dużą wagę do wzajem nego kontaktu  sa­
me stw arzają powodzenie swego związku, natom iast te, które przyw ią­
zują dużą wagę do warunków m aterialnych, oczekują sukcesu raczej z ze­
wnątrz, nie dość zajmując się sobą wzajemnie. Może to być związane 
z omawianą wyżej zmianą hierarchii wartości, jako koniecznym w arun­
kiem zadowolenia z małżeństwa po upływie jakiegoś czasu. Można po­
dejrzewać, że w niektórych wypadkach nie brak  odpowiednich w arunków  
m aterialnych, ale przywiązywanie do nich nadmiernego znaczenia może 
być przyczyną niepowodzenia.

Odpowiednie w arunki m aterialne nie są wystarczające do powodzenia 
małżeństwa i, jak się wydaje, ich znaczenie jest często przeceniane. Jed ­
nakże pewne minimum jest warunkiem  choć niewystarczającym , ale ko­
niecznym dla prawidłowego funkcjonowania rodziny. Od sytuacji m a­
terialnej zależą, czy naw et są jej elementem, w arunki mieszkaniowe.

Obliczono średni wskaźnik powodzenia m ałżeństwa dla 25 par posia­
dających samodzielne mieszkanie od początku m ałżeństwa i dla 40 par 
nie posiadających mieszkania.

Tab. 7. Powodzenie małżeństwa w zależności 
od sytuacji mieszkaniowej

Mieszkanie
WPM

kobiety mężczyźni

posiadają 
nie posiadają

19,6
11,0

19,3
13,0

Jak  widać, pary posiadające mieszkanie osiągnęły dużo wyższy wskaź­
nik powodzenia małżeństwa od nie posiadających mieszkania. Z wszy­
stkich uwarunkowań typu ekonomicznego posiadanie mieszkania jest chy­
ba najważniejsze, gdyż umożliwia rodzinie norm alną pracę i wypoczynek 
bez konfliktów z osobami trzecimi. Posiadanie samodzielnego mieszkania 
łączy się ze spraw ą kontaktów między małżonkami a pokoleniem ich ro­
dziców. Jest to problem ogromnie ważny dla obu stron. W przedstaw ia­
nych badaniach będzie on zaledwie dotknięty, i to tylko w aspekcie 
wspólnego mieszkania.

Obecnie typową rodziną m iejską jest rodzina dwupokoleniowa, a mło­
de małżeństwa dążą do uzyskania samodzielnego mieszkania. Odsetek ro­
dzin trzypokoleniowych mieszkających razem z konieczności czy też dla 
obopólnych korzyści wynosi w wielkich m iastach 27-35 (Łobodzińska 
1974 s. 135). Takie współżycie rodzi różne problemy. Ziemska (s. 132)



badając 74 rodziny trzypokoleniowe stwierdziła, że tylko 36% z nich żyło 
bez napięć. W śród pozostałych w 57% stwierdzono zaburzenia stosunków 
na skutek destrukcyjnej ingerencji m atek współmałżonków, w 27% do­
szło naw et do zerw ania więzi małżeńskiej.

N astępstw a wspólnego mieszkania mogą być różne, zależnie od wie­
lu  czynników, np. wielkości mieszkania, osobowości członków rodziny itd. 
Dla zbadania, jaka statystyczna tendencja występuje w tej sprawie, po­
równano wskaźnik powodzenia m ałżeństwa dla 60 m ałżeństw mieszka­
jących i 60 nie m ieszkających z rodzicami. W yniki przedstawia tab. 8.

Tab. 8. Powodzenie małżeństwa w zależności 
od mieszkania z rodzicami

Małżeństwa
WPM

kobiety mężczyźni

mieszkające
z rodzicami 12,03 13,38
nie mieszkające
z rodzicami 14,53 14,20

W skaźnik powodzenia m ałżeństwa jest, jak widać, nieco wyższy dla 
osób nie m ieszkających z rodzicami. Procent m ałżeństw zdecydowanie 
udanych i zdecydowanie nieudanych też różni się w zależności od wspól­
nego mieszkania z rodzicami. Przedstawiono to w tab. 9, osobno biorąc 
pod uwagę opinię kobiet, osobno mężczyzm

Tab. 9. Procent małżeństw udanych i nieudanych w zależności od mieszkania z rodzicami

Udane Nieudane

Mieszkanie kobiety mężczyźni kobiety mężczyźni

liczba V/o liczba °//o liczba % liczba /O

wspólne 26 43,3 36 60,0 15 . 25,0 10 16,7
osobne 37 61,7 34 56,7 6 10,0 5 8,3

Tam, gdzie m ałżeństwa mieszkają osobno, procent małżeństw udanych 
jest wyższy, tam, gdzie m ieszkają razem, wyższy jest procent m ałżeństw 
nieudanych. Prawidłowość ta w ystępuje w opinii mężczyzn i kobiet. Je ­
dynie procent m ałeństw  udanych przy wspólnym mieszkaniu w opinii 
mężczyzn jest nieco wyższy niż przy mieszkaniu osobnym. Być może jest 
tak dlatego, że mężczyźni na ogół mniej angażują się w życie domowe niż 
kobiety, więc ew entualne spory na tym  tle mniej ich obchodzą. Jedno­



cześnie tam, gdzie w domu mieszka kobieta ze starszego pokolenia, męż­
czyźni są mniej obciążani obowiązkami domowymi.

Czapów {s. 235) zauważa, ż stosunki między dorosłymi dziećmi a ich 
rodzicami układają się w zależności od tego, kto jest gospodarzem domu. 
Porównano wskaźniki powodzenia m ałżeństw mieszkających z rodzicami, 
którzy są samodzielni finansowo i którzy pozostają na u trzym aniu dzieci. 
Ilustruje to tab. 10.

Tab. lO.Powodzenie małżeństw w zależności od utrzymy­
wania rodziców mieszkających razem

Rodzice na utrzymaniu Samodzielni finansowo

kobiety mężczyźni kobiety mężczyźni

11,38 11,6 14,8 15,6

Wskaźnik jest niższy tam, gdzie rodzice pozostają na u trzym aniu dzie­
ci. Nasuwa to pytanie, czy sam fakt wspólnego mieszkania z teściami obni­
ża zadowolenie z małżeństwa, czy też winne są wadliwe postawy zainte­
resowanych. Ziemska (s. 129) wykazała destrukcyjny w pływ m atek o nie­
korzystnych postawach rodzicielskich, może także wchodzi tu  w grę 
konsumpcyjna postawa dzieci.

Warto dokładniej prześledzić tę sprawę, gdyż może przy odpowiednim 
wychowaniu dałoby się w przyszłości zapobiec negatyw nem u wpływowi 
na małżeństwo wspólnego zamieszkiwania 3 pokoleń. Na pewno ma tu 
znaczenie także ciasnota mieszkania i brak oddzielnych pokoi dla różnych 
pokoleń. Poprawa sytuacji na tym  polu może wiele zmienić.

PO SIA D A N IE  D ZIEC I

Sprawa liczebności rodziny stała się ostatnio przedm iotem  bacznej 
uwagi, gdyż zarówno w mieście, jak  i na wsi w ystępuje tendencja spad­
kowa liczby urodzin. W ostatnich latach statystycznie na 1 kobietę w wie­
ku rozrodczym przypada w mieście 1,6 dziecka, a na wsi 2,8. Zdaniem 
demografów w m iastach dom inują rodziny z 1 bądź 2 dzieci (Łobodziń­
ska 1974 s. 45). Badacze wym ieniają różne uw arunkow ania tego zjawiska, 
jak warunki ekonomiczne, wykształcenie, miejsce zamieszkania, stosunek 
do religii. W ydaje się, że przyczyną nie mniej ważną od innych choć z n i­
mi związaną, jest przekonanie d tym , co wnosi dziecko do rodziny: obni­
żenie stopy życiowej i kłopoty czy szczęście i radość. Choć można by 
cytować wielu autorów (np. W ielowieyski s. 187; Sujak s. 128) piszących



o tym, jaką szansą rozwojową dla rodziców jest dziecko, to jednak w po­
tocznym odczuciu bardzo często jest ono traktow ane jako zagrożenie, 
a nie szansa.

Łobodzińska przedstaw iając opinie małżonków na tem at warunków 
sukcesu małżeńskiego stwierdza, że „posiadanie dzieci nie odgrywa niemal 
żadnej roli w obrazie szczęścia małżeńskiego. Dzieci jako czynnik sukce­
su wymieniło l,5°/o odpowiadających z m iasta i 2,0% ze wsi.” Może to 
oznaczać że posiadanie dzieci trak tu je  się jako wartość rodzinną i obowią­
zek rodzinny konkurencyjny wobec szczęścia małżeńskiego. Byłoby to 
częściowym wyjaśnieniem  spadku dzietności małżeństw, które chcą prze­
żywać miłość, ale nie chcą ponosić trudu  wychowania dzieci (Łobodziń­
ska 1974 s. 192). Podobnie M alewska (s. 226) stwierdziła w swoich ba­
daniach brak  zależności między posiadaniem dzieci a oceną szczęścia mał­
żeńskiego.

K ryterium  powodzenia m ałżeństwa jest własne poczucie zadowolenia, 
jednakże zainteresowani nie zawsze um ieją ocenić prawidłowo, co temu 
poczuciu zadowolenia sprzyja. W ystąpiło to w  jakiejś mierze przy ocenie 
ważności czynników m aterialnych. Obecnie zostanie sprawdzony wpływ 
posiadania dzieci. W tym  celu porównano średnie wskaźniki powodzenia 
m ałżeństwa u osób nie posiadających dzieci i posiadających jedno, dwoje, 
tro je  oraz czworo i więcej dzieci (razem 374 osoby, wszystkie powyżej 
5 lat trw7ania małżeństwa). Różnica wskaźnika powodzenia między osoba­
mi bezdzietnym i i posiadającym i dzieci jest statystycznie bardzo istotna.

Tab. 11.Powodzenie małżeństwa w zależności od posiadania dzieci

Liczba dzieci
Liczba badanych 

małżeństw
Wskaźnik powodzenia

kobiety mężczyźni

0 7 8,0 8,7
1 56 13,5 13,8
2 70 14,5 15,2
3 37 14,0 13,3
4 i więcej 17 13,0 14,5

G raficznie przedstaw ia to w ykres 5.
Jak  widać, najbardziej zadowolone są m ałżeństwa z dwojgiem dzieci. 

Jest to zgodne z preferow anym  obecnie modelem rodziny. Stopień zado­
wolenia mężczyzn i kobiet jest podobny, z wyjątkiem  rodziny najliczniej­
szej (4 i więcej dzieci), gdzie mężczyźni są bardziej zadowoleni. Można 
to chyba tłumaczyć- większym obciążeniem kobiet obowiązkami domo­
wymi.

Największą (statystycznie bardzo istotną) różnicę w stopniu zadowole­
nia widać na przykładzie m ałżeństw  bezdzietnych Wbrew7 opinii, że po-



Wykres 5
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siadanie dzieci nie jest szczęściodajne, średni wskaźnik u osób bezdziet­
nych był dużo niższy niż u  wszystkich m ałżeństw posiadających dzieci. 
Nie można tego interpretow ać w ten sposób, że m ałżeństwa niezadowo­
lone nie chcą posiadać dzieci. Jest to prawdziwe, jeśli chodzi o dziecko 
drugie i trzecie. Żadnego dziecka nie m ają tylko te  m ałżeństwa, k tóre 
albo go mieć nie mogą, albo od początku świadomie go nie pragną. Można 
więc przyjąć kierunek zależności polegający na tym , że fak t b raku  dzie­



cka obniża zadowolenie z m ałżeństwa, i sądzić, że posiadanie dzieci, choć 
w tym  aspekcie nie doceniane, jest ważnym czynnikiem szczęścia mał­
żeńskiego. M ałżonkowie mogą nie zdawać sobie z tego spraw y i średnie 
w yniki nie rozstrzygają problem u w indywidualnych przypadkach, jed­
nak ogólna prawidłowość jest tu  chyba bardzo wyraźna.

Interesujące jest odwrócenie problem u znaczenia liczby dzieci dla po­
wodzenia m ałżeństwa — jak  bycie jedynakiem  wpływa na późniejsze 
małżeństwo. Odsetek dzieci jedynych wyraźnie wzrasta. W ostatnich la­
tach jedynacy przyjm owani w W arszawie do I klasy szkoły podstawowej 
stanowili 70-80l0/'o {Wielowieyski s. 191). Prześledzenie wpływu jedyna- 
ctwa na powodzenie m ałżeństwa jest tym  bardziej ciekawe, że wobec 
rosnącej liczby jedynaków  m ałżeństwa takie będą coraz liczniejsze.

Przygotowanie do życia małżeńskiego następuje przede wszystkim 
w rodzinie. Prócz kontaktów  rodzice — dzieci ważną rolę odgrywają 
kontakty między rodzeństwem. Uczą one współżycia z grupą i z partne­
rem  równym  sobie. Obecnie, wobec partnerskiego, w zasadzie, układu 
stosunków między mężem a żoną, ten  drugi rodzaj związków w  rodzinie 
m acierzystej w ydaje się bardzo ważny.

Porównano wskaźniki powodzenia m ałżeństwa u tych spośród ogółem 
przebadanych 300 m ałżeństw, w  których przynajm niej jedna strona była 
jedynakiem  (45 małżeństw), z taką samą liczbą małżeństw, w których obie 
strony pochodziły z rodzin wielodzietnych (przynajmniej 4 dzieci). Obli­
czono, jaki procent obu tych grup stanowiły m ałżeństwa zdecydowanie 
udane i nieudane, osobno w opinii kobiet i mężczyzn. W yniki przedsta­
wia tab. 12.

Tab. 12. Powodzenie małżeństwa w zależności od pochodzenia z rodzin jedno- i wielodzietnych

Małżeństwa
Jedynacy Z rodzin wielodzietnych

kobiety mężczyźni kobiety mężczyźni

bardzo udane 25,0% 34,6% 25,0% 30,8%

nieudane 11,4% 7,8% 11,4% 7,7%

Jak  widać, procent m ałżeństw zadowolonych i niezadowolonych jest 
praw ie taki sam w  obu grupach, co wskazuje na brak związku między 
jedynactw em  a zadowoleniem z małżeństwa. Porównano także wskaźnik 
zadowolenia z m ałżeństwa u małżonków jedynaków. W badaniach wskaź­
niki obojga małżonków były do siebie zbliżone. Zdarzające się bardzo 
duże różnice wskazywały na  duży egoizm jednej ze stron, która sama 
będąc zadowoloną nie zauważała niezadowolenia drugiej strony. Różnice



niezbyt duże wskazywały na to, która ze stron jest bardziej zadowolona, 
przy zasadniczo podobnej ocenie.

Przy analizie zadowolenia z m ałżeństwa u jedynaków nasunęło się 
pytanie, czy ich współmałżonkowie są równie zadowoleni z m ałżeństwa 
jak oni sami. Tab. 13 przedstaw ia w yniki pozytyw nej i negatyw nej oceny 
swego małżeństwa u współmałżonków jedynaków w porównaniu z oce­
nami małżonków osób pochodzących z rodzin wielodzietnych.

Tab. 13. Powodzenie małżeństwa w zależności od tego, czy współmałżonek jest jedynakiem

Małżeństwa
Małżonkowie jedynaków Małżonkowie niejedynaków

kobiety mężczyźni kobiety mężczyźni

bardzo udane 19,2% 22,8% 30,8% 18,2%

nieudane 9,6% 11,4% 7,7% 6,8 %

W tej tabeli widać pewną różnicę: żony jedynaków  są rzadziej zado­
wolone z m ałżeństwa i nieco częściej uw ażają je  za nieudane niż żony 
niejedynaków. Mężczyźni — małżonkowie jedynaczek — nieco częściej 
uważają małżeństwo za nieudane, ale także nieco częściej oceniają je 
pozytywnie, czyli dają oceny bardziej skrajne. Jeśli chodzi o niższe za­
dowolenie kobiet — żon jedynaków — można je chyba tłumaczyć cecha­
mi ich mężów utrudniających współżycie społeczne. Jednakże poglądy 
na tem at jedynaków ulegają w  literaturze ostatnich lat znacznym zmia­
nom i spraw a wymagałaby dokładniejszego zbadania.

ZBIEŻN O ŚĆ  PO STA W  R E L IG IJN Y C H

Omawiane wyżej pewne społeczne czynniki powodzenia m ałżeństwa, 
choć wskazują na niektóre prawidłowości, na pewno nie wyczerpują 
wszystkich uwarunkowań. U w arunkow ania bardziej wew nętrzne, np. 
psychiczne właściwości małżonków, są może naw et ważniejsze.

Ponieważ małżeństwo można ująć jako swoisty związek dwojga ludzi 
współdziałających ze sobą, prócz zewnętrznych w arunków  um ożliw iają­
cych to współdziałanie ważna jest tego współdziałania w ew nętrzna moż­
liwość, jakieś podobieństwo ustosunkowań się do przedm iotu działania. 
Dlatego ważnym czynnikiem małżeńskiego sukcesu są postawy małżon­
ków. Z względu na wzajem ne zrozumienie i wychowanie dzieci szczegól­
nie istotna jest postawa religijna. Postawiono pytanie: czy istnieje zwią­



zek między powodzeniem m ałżeństwa a intensywnością postaw religij­
nych i zgodnością postaw religijnych pomiędzy małżonkami.

Postaw a religijna rozum iana jest jako względnie stałe pozytywne lub 
negatyw ne ustosunkowanie się (intelektualne, emocjonalne i behawioral­
ne) jednostki wobec nadprzyrodzoności (Prężyna s. 56). Intensywność po­
staw y religijnej m ierzona była skalą postaw religijnych W ładysława Prę- 
żyny, której opis znajduje się w cytowanej wyżej pracy.

Skała składa się z 30 tw ierdzeń dotyczących nadprzyrodzoności w ro­
zum ieniu religii chrześcijańskiej, wobec których badani w yrażają swoje 
stanowisko w skali 7-stopniowej (od akceptacji do dezakceptacji). Skala 
pozwala określić intensywność postawy i jej kierunek. Porównano uzy­
skany w tej skali w ynik 20 małżeństw bardzo udanych i 20 bardzo nie­
udanych w zgodnej opinii obojga małżonków. Obliczono też różnicę po­
między wynikam i męża i żony w każdym małżeństwie. Średnie wyniki 
m ałżeństw udanych i nieudanych oraz średnią różnicę między małżon­
kami podaje tab. 14.

Tab. 14. Wyniki skali intensywności postaw religijnych zależnie od 
powodzenia małżeństwa

Małżeństwa Średnie wyniki skali
Średnia różnica 

między małżonkami

udane 110,6 7,8
nieudane 115,2 14,4

Średni w ynik skali religijnej jest bardzo podobny w małżeństwach 
udanych i nieudanych. W skazuje to na brak związku między intensyw­
nością postaw religijnych a powodzeniem małżeństwa. Jednak to, że żad­
na z osób badanych nie uzyskała wyniku wskazującego na wysoką (po­
zytyw ną lub negatywną) intensywność postawy religijnej, mogło mieć 
znaczenie dla wyniku. Być może, gdyby wśród badanych znalazły się 
osoby o wysokim stopniu intensywności tej postawy, wyniki mogłyby 
się ułożyć odmiennie.

Jednakże naw et w  tej grupie, której postawy nie były intensywne, 
okazało się, że średnia różnica między postawami w ram ach poszczegól­
nych m ałżeństw udanych jest dw ukrotnie niższa niż w  małżeństwach nie­
udanych. W 4 spośród małżeństw udanych różnica wyników między mał­
żonkami była wyższa od średniej różnicy całej grupy, w małżeństwach 
nieudanych zdarzyło się to 8 razy (na 20). Różnica ta  nie jest statystycz­
nie istotna, wskazuje jednak na pew ną tendencję, która przy liczniej­
szej próbie mogłaby wystąpić wyraźniej. W ydaje się. że różnica między



postawami religijnym i małżonków ma jakieś znaczenie dla powodzenia 
małżeństwa.

Jak wykazują badania (Kupczyk) młodzież nie przyw iązuje wagi do 
religijności partnera w  momencie jego wyboru. W ydaje się, że znowu m a­
my do czynienia z powierzchownością potocznych opinii. Stopień zgod­
ności postaw religijnych w arunkuje bowiem możliwość uzgodnienia po­
stępowania w wielu sprawach, jak: praktyki religijne, wychowanie dzie­
ci, regulacja urodzin.

Szczególnie wychowanie dzieci staje się trudne przy niezgodności po­
staw rodziców. W ydaje się, że przy zachowaniu wzajemnego szacunku 
sytuacja, w  której jedna strona praktykuje, a druga nie, może nie rodzić 
konfliktów. To samo zachowanie nabiera innego znaczenia, gdy jest ob­
serwowane i oceniane przez dziecko, które musi się opowiedzieć po któ­
rejś stronie. Opowiedzenie się to nie musi być deklaracją słowną, po 
prostu dziecko w wypadku postaw sprzecznych musi być bliższe jednej 
z nich. Może to być źródłem konfliktów dla samego dziecka. Z punktu  
widzenia kontaktów między małżonkami większa bliskość psychiczna 
dziecka z jednym  ze współmałżonków też nie jest obojętna. W alka o dzie­
cko jest szkodliwa nie tylko dla dziecka, ale i dla więzi małżeńskiej.

Z postawą religijną w dużej mierze związane są poglądy na regulację 
urodzeń. W ydaje się, że nie tyle sama opinia na ten tem at, co właśnie 
stopień jej zgodności ma znaczenie dla powodzenia małżeństwa.

Ogólnopolskie reprezentacyjne badania nad spraw ą regulacji urodzin 
wykazały, że opinie na ten tem at różnią się w  zależności od zamieszki­
wania na wsi lub w mieście, od poziomu wykształcenia i stosunku do 
religii (Łobodzińska 1974 s. 123).

W przedstawionych badaniach poszukiwano związku tych opinii z po­
wodzeniem małżeństwa. Badani oceniali prawdziwość następujących 
tw ierdzeń:
1. „Żadne względy nie uspraw iedliw iają przeryw ania ciąży”.
2. „Małżonkowie sami powinni decydować o sposobie regulacji urodzeń”.
3. „Najlepszą metodą regulacji jest m etoda term iczna”.

Zgodność oceny tych twierdzeń przez oboje małżonków i kierunek 
tych ocen w  małżeństwach udanych i nieudanych podaję tab. 15. Do po­
równań dobrano 60 małżeństw, w  tym  30 zdecydowanie udanych i 30 
zdecydowanie nieudanych w zgodnej opinii małżonków.

Poglądy na tem at regulacji urodzeń różnią się u m ałżeństw udanych 
i nieudanych jakościowo, a także pod względem stopnia różnicy między 
małżonkami. Procent m ałżeństw o opiniach niezgodnych odnośnie do 
wszystkich 3 twierdzeń był niższy wśród m ałżeństw udanych. Małżeń­
stwa udane są o 16% częściej zgodnego zdania, że nic nie uspraw iedli­
wia przeryw ania ciąży niż m ałżeństwa nieudane i są o 6%  częściej jedno-



Tab. 15. Ocena twierdzeń dotyczących regulacji urodzeń w zależności od powodzenia małżeństwa

Nr
twier­
dzenia

Małżeństwo
Opinie zgodne 

negatywne
Opinie zgodne 

pozytywne
Opinie niezgodne Brak zdania

liczba o//o liczba V/o liczba % liczba /o

i udane 7 23 10 33 13 44 0 _
nieudane 10 33 5 17 15 50 0 —

2 udane 1 3 25 83 4 14 0 _
nieudane 0 0 21 70 9 30 0 —

3 udane 11 36 11 36 5 18 3 10
nieudane 1 3 4 13 16 54 9 30

m yślne w tej sprawie. O 13% częściej tw ierdzą, że małżonkowie powinni 
sam i decydować o sposobie regulacji, i są w tym  względzie o 14% częściej 
jednom yślni. Opinie o metodzie termicznej są o 36% częściej zgodne 
i 23% częściej oceniane pozytywnie.

W yniki te wskazują, że zgodność poglądów na niektóre sprawy zwią­
zane z regulacją urodzeń wpływa na powodzenie małżeństwa. Największa 
różnica w stopniu zgodności wystąpiła między małżeństwami udanymi 
a nieudanym i w ocenie m etody termicznej. W ydaje się, że pożądane były­
by bardziej szczegółowe badania tego zagadnienia.

Zachodzi obawa, że brak zgody w ocenie tej m etody pociąga za sobą 
konflikty i powoduje zachwianie jedności małżeńskiej. Nasuwa się wnio­
sek, że trzeba przemyśleć jeszcze sprawę wychowania w tym zakresie. 
M etoda term iczna jako m etoda regulacji poczęć może być stosowana bez 
efektu  ubocznego — ale bardzo ważnego — zakłócenia stosunków mał­
żeńskich, w tedy gdy przekonani do niej są oboje małżonkowie.

N IE K T Ó R E  CECHY OSOBOW OŚCI

Czy podobieństwo osobowości małżonków sprzyja powodzeniu mał­
żeństwa — nie jest spraw ą rozstrzygniętą. W potocznym odczuciu na 
ogół tak. Tak też tw ierdzą niektórzy badacze (Pospiszyl). Inni uważają, 
że jedne potrzeby powinny być podobne, inne uzupełniać się (Blood; 
M alewska).

Badania wcześniejsze (Braun-G ałkow ska i Walesa): wskazywały, że 
ogólnie biorąc stopień podobieństwa cech osobowości nie ma wpływu 
na powodzenie małżeństwa, natom iast m ałżeństwa udane i nieudane róż­
nią się między sobą pod względem niektórych cech. Badania te były 
prowadzone przy pomocy m etody Rorschacha. Obecnie zagadnienie to



będzie omówione w świetle m etody Eysencka. Osobowość jest, według 
Eysencka, całością aktualnych i potencjalnych układów zachowania się 
organizmu zdeterminowanego przez dziedziczność i środowisko (Eysenck 
s. 25). Na podstawie analizy czynnikowej Eysenck, poza dziedziną in te ­
lektu i uzdolnień, stwierdził istnienie 3 głównych czynników, czyli w y­
miarów osobowości, a mianowicie neurotyzm u, in tro - i ekstraw ersji oraz 
psychotyzmu. Szczegółowe inform acje na tem at teorii Eysencka znaleźć 
można w artykule Chlewińskiego Wprowadzenie do teorii osobowości
H. J. Eysencka.

Dwa podstawowe w ym iary osobowości: 1. introw ersję — ekstraw ersję 
i 2. zrównoważenie — niezrównoważenie można badać przy pomocy In ­
wentarza osoboioości H. J. Eysencka, zaadaptowanego do w arunków  pol­
skich w  r. 1959 przez M. Choynowskiego.

Introw ertycy wykazują tendencje do niepokoju, ich reakcje na bodźce 
są na ogół słabe, m ają inteligencję stosunkowo wysoką, są w ytrw ali, po­
wolni, dokładni, w stosunkach międzyludzkich pozbawieni elastyczności. 
Ekstrawertycy m ają skłonność do w ykonyw ania prac szybko, są mało w y­
trwali, przejaw iają dużą elastyczność w stosunkach z ludźmi, inteligencję 
m ają stosunkowo niską, zainteresowanie wąskie.

Porównano średnie wskaźniki in tro- i ekstraw ersji osobno dla kobiet 
i mężczyzn i obliczono średnią różnicę pomiędzy wynikam i męża i żony 
w poszczególnych małżeństwach. Porównano wyniki 20 m ałżeństw  bardzo 
udanych i 20 nieudanych w opinii obojga małżonków. W yniki te przed­
stawia tab. 16.

Tab. 16. Intro- i ekstrawersja w zależności od powodzenia małżeństwa

Małżeństwa Kobiety Mężczyźni Różnica

udane 5,5 5.0 2,3
nieudane 4.9 5,3 2,3

Różnica między średnimi wynikam i w m ałżeństwach udanych i nie­
udanych jest statystycznie nieistotna. Średnie różnice między wskaźnika­
mi męża i żony są takie same. W skazuje to na brak związku między po­
siadaniem cechy in tro- i ekstraw ersji a powodzeniem małżeństwa.

W brew rozpowszechnionemu m niem aniu o trudnościach pożycia przy 
,,niezgodności charakteru” różnice między małżonkami pod tym  wzglę­
dem nie m ają znaczenia dla zadowolenia z małżeństwa. W yniki te są 
potwierdzeniem  badań wcześniejszych {Braun-G ałkow ska i W alesa). 
W świetle tam tych badań okazało się, że w momencie wyboru partnera  
działają pewne prawidłowości: dobór na zasadzie podobieństwa. Jednakże

\



sam stopień tego podobieństwa nie ma zasadniczego znaczenia dla powo­
dzenia m ałżeństwa, znaczenie ma dopiero rodzaj cech posiadanych.

Inną cechą badaną przez kwestionariusz Eysencka jest neurotyzm. 
Skrajnych neurotyków  cechuje nieśmiałość, trudności w kontaktach spo­
łecznych, em ocjonalna nieśmiałość i wrażliwość, zależność od innych, sła­
be zdrowie fizyczne, nierównom ierność osiągnięć w pracy. W samooce­
nach neurotycy podkreślają skłonność do m artw ienia się, łatwość uraża­
nia ich uczuć, pobudliwość, bezsenność, dokuczliwe i przykre sny, brak 
zaufania we własne siły, poczucie niższości. W obiektywnych testach neu­
rotycy są łatw o podatni na sugestię, odznaczają się zmniejszoną zręczno­
ścią ręczną, łatw ą dezorganizacją ruchową.

Za przeciętny stopień neurotyczności dla Polaków uznaje się do 27 
punktów  w skali neurotyczności (na 48 możliwych). Kobiety m ają w tej 
skali w yniki wyższe (normalne 29,10; neurotyczne 36,22) niż mężczyźni 
(norm alni 24,51; neurotyczni 31,11).

Porów nanie wyników' skali neurotyczności dla 40 m ałżeństw (20 uda­
nych i 20 nieudanych) wskazuje na pewne różnice.

W m ałżeństwach udanych w ynik (przeliczony) mężczyzn wynosił 6, 
a kobiet 5, w m ałżeństwach nieudanych — mężczyzn 5, a kobiet 7. Wy­
raźniej widać to w w ynikach nie przeliczonych, k tórą przedstawia tab. 17.

Tab. 17. Powodzenie małżeństwa a stopień neurotyczności

Płeć Małżeństwa udane Małżeństwa nieudane

mężczyźni 25,3 21,7
kobiety 23,5 34,0

Przedstaw ia to w ykres 6.
Między w ynikam i małżonków z m ałżeństw  udanych nie ma różnicy 

pod względem stopnia neurotyczności. Są to wyniki ludzi nieneurotycz- 
nych, u  kobiet niższe niż średnie. Tak więc małżonków z m ałżeństw uda­
nych cechuje opanowanie, zrównoważenie emocjonalne bez nadmiernej 
pobudliwości i bez skłonności do załamań w sytuacjach stressowych. 
Szczególnie żony (w porównaniu ze średnimi dla kobiet) wykazują duże 
zrównoważenie.

Inaczej w yglądają w yniki m ałżeństw nieudanych. Mężczyźni m ają wy­
nik podobny (różnica statystycznie nieistotna), natom iast kobiety m ają 
w ynik wyższy (w sposób statystycznie bardzo istotny). Żony w tych 
m ałżeństwach okazały się niezrównoważone emocjonalnie, trudne w kon­
taktach społecznych, z poczuciem niższości, łatw ą dezorganizacją ruchową, 
nadm iernie pobudliwe.

Interpretacja  tego w yniku nie jest łatwa. Być może niezrównoważenie 
żon prowadzi do dezorganizacji m ałżeństwa. Potwierdzałoby to trądy-



W ykres 6

cyjną opinię, że kobieta jest głównym czynnikiem jednoczącym rodzinę 
i decydującym o jej emocjonalnej atmosferze. Jednocześnie, ponieważ 
neurotyzm  łączy się z małą w iarą w  siebie, żony mogą nie umieć wyjść 
z raz zaistniałych trudności i kryzys może się pogłębiać.

Niewykluczona jest też interpretacja odwrotna, że niepowodzenie m ał­
żeństwa wpływa neurotyzująco zwłaszcza na kobietę, jako na bardziej 
podatną na tę cechę i jednocześnie silniej zaangażowaną w spraw y ro­
dzinne. Eysenck utrzym uje, że neurotyzm  jest czynnikiem  konstytucjo­
nalnym  ugruntow anym  w fizjologicznej budowie układu nerwowego i jest 
cechą wrodzoną. Jednakże ta  cecha też ulega pewnym  zmianom. Ma- 
tejćek przedstawił badania m atek zastępczych w czeskich wioskach dzie­
cięcych przed rozpoczęciem i po roku pracy. Poziom neurotyczności 
u tych kobiet (mierzony kwestionariuszem  Eysencka), w  pierwszych ba­
daniach średni, po roku obniżył się znacznie, co wskazuje na dalszą sta­
bilizację i wzrost równowagi emocjonalnej pod wpływem  odpowiedniej 
i dającej satysfakcję pracy.

Prawdopodobnie wysoka neurotyczność kobiet w m ałżeństwach nie­
udanych jest częściowo następstw em  sytuacji, k tóra spotęgowała skłon­
ność konstytucjonalną.



W ytw arzające się tu  błędne koło dałoby się może przerwać przez od­
powiednią psychoterapię.

*

Przestawione powyżej badania nie pozwalają na jednoznaczną odpo­
wiedź na pytanie, jakie są uw arunkow ania powodzenia małżeństwa i któ­
re z nich są najważniejsze. W ybrane do analizy czynniki — na pewno 
niekom pletne — wskazują na pewne kierunki zależności. Każda jednak 
taka analiza jest sztuczna, bo wymaga izolowania spraw, które nigdy 
w rzeczywistości nie w ystępują w izolacji.

N iektóre z omawianych czynników w pływ ają na pewno na zadowole­
nie z m ałżeństwa (np. czas trw ania narzeczeństwa), inne. choć z jednej 
strony w yw ierają ten wpływ, jednocześnie same od powodzenia mał­
żeństwa zależą (np. neurotyczność kobiet). Jeszcze inne wzajemne się 
w arunkują, przynajm niej w jakim ś zakresie, np. zamożność w arunkuje 
posiadania mieszkania, sytuacja mieszkaniowa — stosunki z mieszkający­
mi wspólnie teściami. Dopiero układ tych wszystkich uwarunkowań okre­
śla konkretną sytuację.

Prawidłowości statystyczne, choćby były bardzo wyraźne, nie są żad­
nym  „dowodem” w sytuacji jednostkowej, np. bardzo wyraźny związek 
dyssatyfakcji małżeńskiej z bezdzietnością nie dowodzi tego, że nie mogą 
istnieć m ałżeństw a bezdzietne bardzo szczęśliwe.

Być może więc teoretyczne wyjaśnienie „zagadki” powodzenia mał­
żeństwa jest w ogólne niemożliwe. Mimo to pewne próby badawcze w tym 
kierunku nie w ydają się bezcelowe, gdyż w praktyce wychowawczej mo­
gą pomóc określić pewne reguły, które (choć nie ma reguły bez wyjątków) 
będą stanow iły jakąś orientację w  sytuacji. Wobec szybko następują­
cych zmian społecznych ustna tradycja w tym  względzie przekazywana 
przez dom rodzinny ma coraz mniejsze znaczenie. Opinia doświadczonego 
człowieka w ydaje się często mniej cenna niż wyniki badań. Właśnie taki 
służebny jest cel prowadzonych badań. Jeśli przydadzą się choć jednej 
parze, w arto je prowadzić.

Przedstawione w yniki stanowią zaledwie pewne rozeznanie terenu. 
Każdy z om awianych czynników wym agałby osobnego zbadania w  po­
wiązaniu z innymi, które go w arunkują. Badania takie są prowadzone 
przez K atedrę Psychologii Wychowawczej KUL.

Na razie pew nym  kluczem  jest może powiedzenie Adlera: „nie to jest 
najw ażniejsze co nas spotyka, ale j,ak na to reagujem y”. Uwarunkowa­
nia naw et pozornie zewnętrzne nie są od nas całkowicie niezależne, 
a w każdym  razie nie jest od nas niezależne, jak  się do nich ustosunku­
jem y. W moich poprzednich badaniach tym , co najsilniej różnicowało



m ałżeństwa udane i nieudane, było aktyw ne podejście do życia. Chyba 
właśnie ta cecha osobowości decyduje głównie o powodzeniu małżeństwa, 
gdyż różne mniej i bardziej ważne uw arunkow ania od niej zależą.

Czas trw ania narzeczeństwa, choć można go obiektywnie zmierzyć 
w miesiącach czy latach, zależy od samych narzeczonych. Od nich zależy, 
jak długo i w jaki sposób przygotowywali się do małżeństwa. Choć istnie­
je związek między posiadaniem dzieci a zadowoleniem z małżeństwa, od 
małżonków zależy, czy m ają dzieci — rodzone łub przybrane. Typ osobo­
wości jest więc głównym uw arunkow aniem  powodzenia m ałżeństwa. Na­
sza osobowość jest uw arunkow ana genetycznie i środowiskowo, istnieje 
jednak trzeci czynnik rozwoju: aktywność własna, k tóry  decyduje o tym, 
jak zadatki dziedziczne i w arunki środowiskowe zostaną w ykorzystane.
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PSY C H O -S O C IA L  D ET E R M IN A T IO N  O F M A R IT A L  SUCCESS

S u m m a r y

T he s tu d y  a im ed  a t  es tab lish in g  th e  in te rre la tio n sh ip  betw een  th e  sub jec tive  
sense of m a r ita l  succès (m easu red  in  th e  scale  of ow n system ) and  ce rta in  ob jec ti­
ve fac to rs . T he su rv ey , in c lud ing  300 m arrie d  couples, w as conducted  by  m eans of 
th e  p e rso n a l d a ta  questio n n a ire , P rçzy n a  scale of relig ious a ttitu d e s  and  Eysenck 
q u estio n n a ire . T he analysed  fac to rs  p o in t ou t to  ce rta in  in terdependenc ies a lthough  
th ey  do n o t e x h a u s t th e  p rob lem . Som e p roved  s ta tis tic a lly  re lev an t. T hese are: 
th e  d u ra tio n  of th e  b e tro th a l and  m a rria g e , th e  fa c t of hav in g  in d ep en d en t hom e, 
ch ild ren , th e  degree  of neu ros is  in  fem ales . Som e of th e  fac to rs  ce rta in ly  influence 
th e  sense  of m a r ita l success (e. g. d u ra tio n  of th e  b e tro th a l period), o thers a lthough  
u n d o u b ted ly  ex erc is ing  th e  in flu en ce  depend  them selves upon th e  succès of th e  
m a rr ia g e  (e. g. fem ale  neurosis). O thers  a re  m u tu a lly  d e te rm in an t, a t le a s t to  a ce r­
ta in  degree, e. g. hav in g  a f la t of one’s ow n depends on p ro p e r f in an c ia l m eans 
w hile  liv ing  conditions in flu en ce  the  re la tio n sh ip  w ith  p a re n ts - in - la w  w ho share  
th e  fla t. O nly  th e  e n tire  sy s tem  of th e  d e te rm in an ts  conditions th e  a c tu a l s itua tion . 
T he  re s u lts  co n stitu te  m ere ly  a te n ta tiv e  su rvey  of th e  prob lem . E ach of th e  fac to rs 
dem ands fu r th e r , m ore  th ro u g h  in v es tiga tion . T he stu d y  has been  u n d e rtak en  at 
th e  D ep a rtm en t of E du ca tio n a l Psychology, the  C atholic  U n iversity  of L ublin .


